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Zarząd Osiedla Pio-
nierów zorganizował 
10 września pierw-

szy wyjazd na grzybobranie. 
Wyprawa rozpoczęła się o 
godz. 5 rano -i autokar obrał 
kierunek Olesno. 

Na zbiórkę zgłosiły się 
wszystkie zapisane osoby. Od 
dłuższego czasu zniecierpli-
wieni mieszkańcy zachodzi-
li do biura zarządu i prosili o 
zorganizowanie tego wyjazdu. 
Grzybobranie cieszy się dużą 
popularnością i nikogo nie 
zdziwił fakt, że zapisy trwały 

zaledwie jeden dzień. Po przy-
jeździe na parking nasz auto-
kar był jedynym, który w tym 
dniu podjechał z grzybiarzami 
w to miejsce.

Wejście do lasu i pierwsze 
podgrzybki z brązowymi kape-
luszami lądują w koszach. Po 
pewnym czasie wiemy już, że 
większość naszego zbioru bę-
dzie stanowiła drobnica. Po-
goda sprzyjała nam, bo mimo 
chłodu było sucho i grzybobra-
nie w takiej sytuacji było dużą 
przyjemnością. Poszycie leśne 
z mchem ukazywało co parę 
metrów grzybka lub całą ro-

dzinę złożoną z 10 sztuk i co 
jakiś dłuższy czas trafiał się 
większy dorodny egzemplarz. 
Królem tego grzybobrania zo-
stał Pan Kazimierz Wawrzyń-
czyk, który znalazł w tym dniu 
grzyba ważącego 209 g. Był to 
największy znaleziony w tym 
dniu okaz.

Planujemy w tym roku zor-
ganizować jeszcze dwa wyjaz-
dy na grzybobranie. Prosimy 
się zapisywać. Zapraszamy też 
mieszkańców  innych osiedli. 

Bolesław Lepczyński 
Mirosław Lęga

Zarząd Osiedla Pionierów

Wieloletnia aktywność społeczna 
i zawodowa mieszkańców stano-
wi proces harmonijnego rozwo-

ju Osiedla Staszica opartego o bezpieczeń-
stwo i ład społeczny. Zapewnienie tych 
podstawowych potrzeb człowieka - pozwa-
lają tworzyć optymalną przestrzeń do życia 
dla dzieci, młodzieży, mieszkańców zarówno  
w młodszym jak i w starszym wieku.

Funkcjonalność przestrzeni osiedlowej za-
pewnia poczucie nowoczesnej zabudowy wyko-
rzystującej optymalne rozwiązania architekto-
niczne i urbanistyczne. Dzięki zastosowanym 
rozwiązaniom energooszczędnym naszych 
mieszkań, dyskretnie stosowanym systemom 
monitorującym bezpieczeństwo mieszkańców, 
a także kolorowym projektom placów zabaw na 
Osiedlu Staszica, czuje się przyjazny klimat do 
życia, jak i do odpoczynku. Dostęp do przed-
szkoli, szkół, biblioteki pedagogicznej, Miej-
skiego Ośrodka Kultury, Urzędu Pocztowego, 
Ośrodka Pomocy Społecznej, przychodni zdro-
wia, zakładów diagnostyki laboratoryjnej, klu-
bów fitness, poradni psychologiczno-pedago-
gicznej, aptek, centów handlowych, kościoła 
pw. św. Katarzyny, a także do boisk sportowych, 

ścieżek rowerowych czy krytej pływalni pozwa-
la na szeroki dostęp do wielu form aktywności  
w różnorodnych obszarach życia ludzkiego.

Również szeroki dostęp do miejsc aktywnego 
wypoczynku stanowi przestrzeń, w której czło-
wiek może się rozwijać zarówno w sferze fizycz-
nej, jak i psychicznej. Bliska odległość do Ro-
dzinnych Ogródków Działkowych „Krokus” 
pozwala wielu osobom, jak i całym rodzinom na 
czerpanie radości z pracy przy uprawianiu i sa-
dzeniu warzyw, kwiatów, prześwietlaniu drzew 
owocowych, jak i zbiorze dorodnych plonów. 
Naturalnie wkomponowane zielone przestrze-
nie wokół osiedla zapewniają poczucie spokoju 
mieszkańcom, a także stwarzają możliwość spa-
cerów, odpoczynku czy uprawiania sportu wy-
korzystującego technikę nordic walking lub in-
nej aktywności ruchowej.

Te przemyślane rozwiązania wielu osób za-
mieszkujących obecnie, jak i w przeszłości na 
naszym osiedlu, stanowią o wysokim poziomie 
kultury i bezpieczeństwa życia. Tworzą przyja-
zną przestrzeń społeczną dla wszystkich miesz-
kańców Osiedla Staszica.

Mirosław Kolb
Przewodniczący Zarządu 

Osiedla Staszica

Pionierzy na grzybach
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Jastrzębie-Zdrój
ul. Beskidzka PU 137 nr 1 
tel: 32 476 10 25
ul. Zdrojowa 5 
tel: 32 733 10 53
www.logopeda.net.pl 
www.logopedia.pl

l Weryfikowany od ponad 25 lat, stale wzbogacany
    program autorski Jolanty falany-kozłowskiej.

l Niepubliczne Przedszkole centrum Logopedycznego 
    z oddziałem integracyjnym.

l Niepubliczna Specjalistyczna Poradnia 
    centrum Logopedyczne.

l Wczesne Wspomaganie Rozwoju Dziecka
    (od 0 do 7 roku życia).

l Studia Podyplomowe: 
   - Logopedia (surdologopedia, neurologopedia) 
   - Wczesne Wspomaganie Rozwoju 
   - Terapia Pedagogiczna, inne.

l Praktyczna Akademia Zdrowia i holistycznej Terapii 
    (Akademia Rodzica, Uniwersytet Otwarty).

Prowadzimy szkolenia, warsztaty, staże, 
zapewniamy praktyki, uczymy praktycznych 

umiejętności, wydajemy certyfikaty.

- Po wielu latach przerwy, 
Rawa Blues wraca w tym roku do 
dwudniowej formuły. To jednora-
zowy „wyskok”, czy zostanie tak 
na dłużej?

- Kiedyś dwudniowa Rawa odbyła się 
w „Spodku”, myślę że tylko raz (orga-
nizowano tak zwane Rozgrzewki w róż-
nych miejscach - przyp. red.), ale teraz 
ten dwudniowy charakter zrodził się  
z zupełnie innej potrzeby. Otóż, chcę 
pokazać, że w bluesie są również wirtu-
ozi, a najlepiej do tego nadaje się dobra, 
akustyczna sala. 

W „Spodku” będzie więc po stare-
mu, natomiast wykorzystamy również 
genialną akustykę nowej sali NOSPR-u,  
jej kameralność - pomimo, że pomie-
ści 1800 osób i zaprezentujemy wyko-
nawców w sposób akustyczny, pokazu-
jąc ich wirtuozerię, pokazując to, że 
dźwięk nie zależy od wzmacniacza, od 
gitary elektrycznej, ale od palców; że 
wokal może być niczym nie przytłu-
miony, żadną mocną sekcją; że moż-
na grać fortissimo, piano - co w takiej 
sali wyjdzie, a w „Spodku” niekoniecz-
nie. Chcę powrócić do tego, co robi-
łem w latach dziewięćdziesiątych, czyli 
„symphonic bluesa”. Wymyśliłem taką 
formułę grania. Nie chodziło tylko o to, 
by grać z orkiestrą, ale takżo o wprowa-

dzanie innej harmonii. Blues niejed-
nemu kojarzy się z triadą, a chcę przy-
pomnieć że tę triadę wprowadzili do 
bluesa dopiero biali, aby go troszecz-
kę skomercjalizować. Komponowałem 
wtedy w tonice, mając na uwadze róż-
ne riffy, a nie prostą harmonię. Potem  
z Bronkiem Dużym żeśmy siadali i ro-
biliśmy dowolne harmonie. To nazywa-
łem wówczas „symphonic bluesem”. 
Miałem swoją orkiestrę kameralną,  
w której grały przede wszystkim dziew-
czyny. Po latach chcę przypomnieć, że 
coś takiego już miało miejsce, ale na 
Zachodzie, a nie w Polsce. Dwa razy 
zagrałem z tym projektem na Rawie  
i nigdzie więcej w kraju... Na pewno bę-
dzie się dużo działo i co najważniejsze: 
znowu połączę dwie rzeczy - mojego 
„symphonic bluesa” i 30 - lecie Shakin’ 
Dudiego. Pewna dziewczyna spytała 
się mnie: Czy pan to jest ten „Shakin’ 
Dudek”? (śmiech). Rzeczywiście: tak 
w dwóch słowach można określić ten 
koncert. To będzie przede wszystkim 
Dudek - bluesman, ale również na ko-
niec zagramy trzy - cztery utwory Sha-
kin’ Dudi, nawet „Ziuta”, które pokażę 
jak można zagrać bluesowo.

- „Ziuta” też doczeka się symfo-
nicznej wersji?

- Tak, oczywiście. Z orkiestrą, w in-
nej harmonii, bardziej w bluesowej, 
chyba że jeszcze Krzesimir coś tam 
swojego dorzuci. 

- Jak z perspektywy czasu patrzy 
Pan na swój symfoniczny album 
„New Vision of Blues”?

- Nadal uważam, że jest bardzo do-
bry. Muszę zdradzić pewną tajemni-
cę, bo ja nigdy nie byłem zadowolony 
ze swojego wokalu. A tu była taka sy-
tuacja, że dwa dni wcześniej graliśmy 
na festiwalu i strasznie zachrypłem. 
Kiedy obudziliśmy się rano, nie mo-
głem wydobyć z siebie głosu. Nasz ów-
czesny menadżer Thomas Ruf mówi: 
„Jak ty to zaśpiewasz?” Byłem trochę 
przerażony, ale pomyślałem: Nie no, 
będzie dobrze”. I kiedy przyszliśmy na 
krótką próbę, nagle zauważyłem, że 
mam niesamowity „sound”, taki sze-
roki... No i rzeczywiście na tej płycie 
jest to niezłe. 

- W katowickim „Spodku” blu-
es znów nabierze różnych barw: 
z jednej strony żywiołowy Robert 
Randolph, z drugiej - Blind Boys 
of Alabama, a nie można również 
pominąć chiacowskiego bluesa  
w wykonaniu Shawna Holta, syna 

wielkiego bluesmana Magika Sli-
ma...

- Przede wszystkim ta Rawa zno-
wu ma swój inny charakter. Ona co 
roku coś przekazuje, bo Rawa Blues 
ma również edukować publiczność. 
Będzie w tym roku gospel, ale taki, 
który wyszedł już z pewnych ram, po-
nieważ Blind Boys of Alabama współ-
pracują nawet z gwiazdami pop, są 
przez nie zapraszani do nagrań, czy 
na koncerty. Natomiast Robert Ran-
dolph wykorzystuje pedal steel guitar 
- instrument, który na południu Sta-
nów Zjednoczonych wykorzystywany 
był podczas mszy zamiast organów. 
Wiedziałem, że na tym „miękkim” in-
strumencie można świetnie harmo-
nizować, ale nie sądziłem, że da się 
zagrać na nim tak ostro, jak robi to 
właśnie Robert Randolph. On gra na 
tej gitarze jak Jimi Hendrix. Razem  
z jego Family Band dadzą straszne-
go kopa. Będziemy mieli totalne zróż-
nicowanie. A swoje dołoży jeszcze do 

tych gwiazd Shawn Holt, który zagra 
z The Teardrops. Oni byli już na Ra-
wie z Magikiem Slimem, ale Shawn 
pokazuje jak w nowoczesny sposób 
może brzmieć klasyczny, chicagowski 
blues. Jednym z ważnych elementów 
tego stylu jest riff gitarowy i on ten riff 
pięknie pokazuje, a przy tym świetnie 
śpiewa. Bardzo dobrze improwizuje, 
no i ten zespół: wychowany w Chica-
go, oni mają ten timing. 

- Od kilku lat podkreśla Pan ro-
dzinny klimat tej imprezy...

- Ktoś mi kiedyś powiedział: „Irek, 
nie mów tylko, że to rodzinny festiwal, 
bo ludzie nie będą przychodzili”. A wła-
śnie tędy droga, dlatego że Rawa Blu-
es - tak jak wspominałem wcześniej 
- ma w pewnym sensie charakter edu-
kacyjny. I żeby dobrze zrozumieć blu-
esa, żeby nim zarazić młodych - trzeba 
przyjść na Rawę. Tam nie ma żadnego 
piwa, żadnych dopalaczy... 

rozmawiał: Robert Dłucik

TuTaj muzyka jesT 
jedynym dopalaczem
Rozmowa z IRkIem dudkIem, bluesmanem, dyrektorem festiwalu Rawa Blues
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